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L f i k c j a  l i i s z p a ń s k a
Bunt wojskowy bez wojska

W  każdej walce trwającej dłu­
żej. zwycięstwo przypada zwykle 
stronie posiadającej większe war 
t°ści i siły moralne. Historia i 
chwila obecna daje nam pod tym 
Względem coraz to nowe przy­
kłady.

W  chwili wybuchu rewolucji 
narodowej, Hiszpania była pra- 
wie pozbawiona wojska i władze 
republikańskie w obawie reakcji 
rnonarchistycznej, rozwiązywały 
coraz to nowe formacje wojsko­
we. „Bunt wojskowy" gen. Fran­
co obejmował kilkanaście tysię­
cy żołnierzy; siły te mogły być 
conajmniej traktowane jako ka­
dra, stanowiąc znikomą garstkę 
na tle kilkunastomilionowego na­
rodu. Po stronie czerwonych opo 
wiedziała się mniejsza ilość ofi­
cerów,.) ale większa żołnierzy, na­
tomiast cała prawie marynarka, 
Po wymordowaniu oficerów, opo­
wiedziała się za rządem. Efek­
tywne siły militarne obydwóch 
stron walczących były jednako­
wo nikłe.

S I Ł Y  R Ó W N E
Siłą rząd.owców było utrzyma­

nie najważniejszych miast, cen­
trów przemysłowych, portów, bo­
gactw kopalnianych, i bezpośred­
nia granica a Francją, sprzyjają­
cą rządowcom. Wreszcie w pierw 
szym okresie walk, już po odpar­
ciu ataków na Madryt, w ręku 
czerwonych pozostało 2/3 tere­
nu. Pomoc zagraniczna, jaką uzy­
skały obydwie walczące strony 
prawie, że się równoważyła z 
pewną przewagą po stronie naro 
dowców w dziedzinie sprzętu lot­
niczego W łochy i Niemcy poma­
gały narodowcom, Francja i So­
wiety czerwonym. A  jednak mi­
mo tej pozornej równości sił w 
ciągu blisko trzyletniej wojny ra  
rodowcy nie ponieśli -ani jednej 
większej klęski, osiągając coraz 
to nowe zdobycze terenowe.

M I S T R Z O W I E
P R O P A G A N D Y

CżerwoB, mając na swe usługi 
świetny aparat propagandy mię­
dzynarodowej, oddany do ich dy­
spozycji przez Żydów, okazali się 
mistrzem w tej dziedzinie. W  ten 
sposób potrafili oni każdy lokal­
ny, a nawet drobny sukces, roz­
dmuchać do fantastyczny ch roz­
miarów, utrzymując cały świat w 
przekonaniu o swej przewadze.
Forażkę oddziałów włoskich pod

zf^azza’ chwilową przewagę 
Pod Teruelem, przekroczenie Ebro, 

, ° n* do rozmiar°w  druz- 
wainty1 ^  przeciwnika, zdoby-

°  , Przyiaciół zagranicznych

do swych5'0210’ transporty wabiąc 
a, Z Ch *Zeregow c°raz to nowe

; P. ochotników. Nie tylko ro-
świetną reklamę ale dla ce 

mw reklamy miedz™ ~ 1 
święcano nferaz E  f  3 P° ’  
strategiczne w zg4ędy

UkCeSy Pod Terue-i siorsowanip , .
iopniu p rzy c zw i W U7ym 

j nną taktykę zupełnie

P R O G R A M  F A L A N G I  
I m* O N R .

Ruch Falangi przeciwstawiają­
cy się zarówno kapitalizmowi, 
jak socjalizmowi, z jednej strony 
nawiązuje do wielkich tradycyj 
imperialistycznych Hiszpanii, z 
drugiej strony jest ruchem budu­
jącym na podłożu zasad idealizmu 
politycznego i współpracy z ko­
ściołem katolickim, aby nie gubić 
się w szczegółach, wystarczy po­
wiedzieć, że program Falangi w 
ogólnych założeniach ideowych 
jest prawie identyczny z zasada­
mi kwietniowej deklaracji O. N. 
R. Ruch ten, nadając rumieńce 
życia, pogrążonej dotychczas w 
marazmie tradycyjnej Hiszpanii, 
stał się faktycznie ruchem odro­
dzenia. Wspaniałe kościoły śred­
niowiecznej Hiszpanii przestały 
być jedynie schroniskiem bigo­
tek, zapełniły je tłumy spieszącej 
na pole młodzieży. Ruch ten zdzia 
łał, że „zbuntowany generał" stoi 
dziś na czele półmilionowej armii 
ożywionej duchem zwycięstwa i 
panuje nad 4/5 terenu Hiszpanii.

Z L E P E K
Obóz przeciwników gen. Fran­

co nie przedstawia tego obrazu 
jednolitości; na całość tego frontu 
złożyli się: separatyści katalońscy, 
baskowie, przeciwnicy tradycjo- 
nalistycznej Hiszpanii, anarchiści, 
zastępy wrogich kościołowi i na­
cjonalizmowi masonów i libera­
łów, socjaliści, syndykaliści i wre 
szcie pozostający pod wpływem  
Moskwy —  komuniści. Olbrzymi 
wachlarz przekonań i kierunków: 
od katolickich basków aż do ży­
dowskich delegatów czerezwy- 
czajki moskiewskiej.

K O M U N I Ś C I  
N A D A W A L I  T O N

Ci ostatni mając do swej dyspo­
zycji aparat propagandowy, w y­
szkolenie' rewolucyjne, wreszcie 
siły kominternu i międzynarodo­
wego żydpstwa, oczywiście .nada­
wali ton, cynicznie . niszcząc naj­
cenniejsze zabytki kościelne Hisz­
panii średniowiecznej i mordując 
tysiącami bezbronną ludność.

O D W E T  S A  
Ś W ,  I N K W I Z Y C J E

Kaganowicze rękoma Urke N a- 
chalniltow brali odwet za Torąue- 
madę, wygnanie żydów i św. In­
kwizycję. Wysłannicy Moskwy o- 
kazali się mistrzami kaźni. Wobec 
ich ostatnich wyczynów w Hisz­
panii, zbladły najciemniejsze kar­
ty historii ludzkości, wobec wyka­
zanego „postępu" w dziedzinie wy 
rafinowanych katuszy, sprawno­
ści kaźni indywidualnych i maso­
wych, najwięksi okrutnicy histo­
rii wydają się niewinnymi baran­
kami. Przesmak tego, co szykuje 
międzynarodowe żydostwo w dzie 
dżinie udręczeń fizycznych dla spo 
łeczeństw aryjskich wyniszczo­
nych poprzednio moralnie.

W O J N A  D O M O W A  
D O B I E G A  K O Ń C A

Po zajęciu Barcelony przez gen. 
Franco w ciągu kilku tygodni od-

żywności i prześladowania w y­
czerpały całkowicie niewielki za­
pas sił moralnych frontu czerwo­
nego. Doktryna materialistyczna, 
niezależnie od zabarwienia, umie 
zrewoltować masy, ale nigdy nie 
daje tej głębi, co idealizm nacjo­
nalistyczny, oparty na zasadach 
religii, umiłowania tradycji 1 
wizji przyszłych losów narodu, W  
ogniu walki załamały się moral­
nie nie tylko tłumy, lecz przede 
wszystkim przywódcy. Tłumy 
nie chciały dłużej walcz.yć i zno­
sić ograniczeń, przywódcy wyko­
rzystując sytuację otoczyli się 
zbytkiem, gromadząc skarby i 
zapasy dla zapewnienia sobie bur 
żuazyjnych warunków prywat­
nego życia na obczyźnie. Wrogo­
wie kapitalizmu i arystokracji, 

■już dawno przed klęską ostatecz­
ną zdążyli odłożyć sobie pokaźne 
sumki na rachunkach banków 
zagranicznych, inni nabyli śred­
niowieczne zamki we Francji, je ­
szcze inni farmy w Meksyku i ś r .  
gentynie.

R A T U J  S I E  K T O  
M O Ż E !

Wśród półmilionowej rzeszy 
zbiegów skoncentrowanej teraz 
w południowej Francji —  liczą 
150.000 żołnierzy, którzy w peł­
nym uzbrojeniu i ekwipunku bez 
wystrzału uciekli przed „ludożer­
c ą " Franco, jedni unosili tylko ży 
cie, inni zrabowane majątki, 
wszyscy niemal —  zajęcze serca.

T R A D Y C J O N A L I Z M  
I  O B R O D Z E N I E

A  tymczasem na terenach w ła­
dzy wojsk narodowych, życie 
wraca do codziennych nawyków, 
zabarwionych jednak rumień­
cem wielkich nadziei i odrodze­
nia uśpionego narodu.

Korespondent francuski opisuje 
rytm życia swawolnej Sewilli, 
pamiętającej czasy Maurów i W i­
zygotów. Kawiarnie czynne do 
godz. 3-ej W nocy. Mieszkanie!: 
Sewilli zawsze był przywiązany 
do życia ńocńegóf zakoćhahl roz-’  
mawiają wtedy dźwiękami gita­
ry, politycy spacerując przy księ­
życu dyskutują o losach kraju, 
poeci tworzą Sonety. Każdy Hisz­
pan jest na swój sposób typem 
hidalgo, duma jego znosi łatwiej 
biedę niż ograniczenia i upokorze­
nia moralne. Franco żywność daje

na kartki, fantazji i wolności nie 
skąpi i nie ogranicza. Kościoły 
przepełnione znów tłumem wier­
nych, bilety na tradycyjne walki 
byków również rozsprzedane do 
ostatniego.

R O Z K ^ 7 E w
S P O D N I E

T O R E A D O R A
Tylko toreador za przepustką 

przybywa wprost z pola walki, 
by nazajutrz wrócić do swej for­
macji. Nieustraszony Gitauello w 
walce posuwa ryzyko igraszki 
nieco zadaleko, byk rozdziera 
mu... spadnie. Za chwilę padnie 
przeszyty szpadą, ale tymczasem  
twarz młodego mistrza oblewa się 
szkarłatem wstydu (wobec zgod­
nego wybuchu śmiechu wszyst­
kich senoritas).

W S P Ó Ł P R A C A
M U Ł A m.

I  E L E K T R Y C Z N E J  
K O L E J K I

Wczesnym rankiem Sewillę bu 
dzi dźwięk dzwonków —  rozwo­
żą pieczywo i mleko przy pomo­
cy mułów, w ten sposób rozwo­
żono je za czasów Izabelli kato­
liczki, Kolumba, Karola V, tylko 
że teraz muły przybywają do 
miasta... wagonami kolejki elek­
trycznej, kam ie odszukując przy 
należne im w wagonie miejsce. 
Tradycja i postęp.

O D W I E f l S K Y  R Y T M  
I  S A L W Y  

E G Z E K U C Y N J j S
Hiszpania narodowa znalazła 

dostateczny zapas sił moralnych,
[ aby walczyć i wrócić do normalne 
I go rytmu życia, uświęconego od- 
' wieczną tradycją. Jednocześnie w 
Madrycie salwy oddziałów egze­
kucyjnych zwiastują wzajemne 

I tępienie się skłóconych zwolenni­
ków doktryny Marksa.
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Koibardzle] zncisy dziennik Miota
154 lata pracy „ T im e s u

Jednym z najbardziej znanych 
dzienników na świecie jest lon­
dyński „Tim es".

W  r. 1935 „T im es" obchodził

T r a d y c f a  i p o s t ą p
p o d a ły  sob e ręce

„Pod,

Klamy m iędzyn a^j3''1111?10  ̂ dla re"   ̂ w'0zono na cmentarz zwłoki um ę-

« o k u  n iep rzem y ^ n lgo ’ p r z v T d °
poczesnej olbrzym ;ei D ’ P y Jed_
'."zewnętrznej, mająCei P" gandzie
podniesienie sił morałn ^ CB

w i a -
ni w obozie przeciwnym

S K Ł A D

ie spój-

I  S IŁ Y
m o r a l n e  

PRZECIWNIKÓW
K aczym  polegała jednak istotna 

sda moralna dwuch przeciwnych 
obozow. Walka m o n a r c h is ty ^  
komuną, to tylko

prostackie u ■ ^proszczeme zagraniem . i y S®11- Franco.
ce wzruszenie
ty c h  Hiszpanów.

czonych, zakopane na placach 
egzekucji, w ogródkach will, w 
suterenach domów, podwórzach 
urzędów i t. p. Brak trumien 
zmusił do wynajmowania ich na 
godziny... Nie chcąc zatruwać 
wyobrażali czytelnika, pozostaw- 
my władzom śledczym gen. Fran­
co opis tych strasznych okru­
cieństw.

P I A T A  A L U M N A . . .  
T O  W R Ó G  [

Głównym ich pretekstem i ce­
lem była likwidacja V -e j kolum- : 

Zarówno

w harmonijnej współpracy, a rezulta- • dancingowa, w której, między inny 
tem tej współpracy są dwie sale da- mi, zostały zastosowane najnowsze g jj^  k iedy a ry sto k ra ty c z n e  s fe r y  
wnej restauracji hotelu Polonia Pa- efekty świetlne. „Złota" sala i n o - zaezę}y  tr a c ić  sw e  w p ły w y  na
lace przy AI Jerozolimskiej 39, sale wozbudowany przy niej American -  rzecz śre d n ie g o  m ie szc za ń stw a ,
„biała” i „złota” , których otwar- Coctail -  Bar stanowić będą prawdzi- w  ic ie le m  o p in ii tych  gfer  
cie nastąpi już wkrótce, jako H l-e j wie w jtw orną osc. , z o s^aj j,p i m e s “ , p e łn ią c  ro lę  w ie l-

N ie  potrzebujemy dodawać, że za- kiego re fo r m a to ra  sp ołeczn eg o ,
powiedź prowadzenia restauracji i p ism o  p o d ję ło  ostrą  i b e z lito sn ą
dancingu przez chlubnie zapisane w k rytyk ę  ó w c z e sn y c h  s fe r  rzą d zą -
dziejach przemysłu gastronomicznego Cy Ch. W y d a w c y  „ T im e s ‘a“  k a ra -
w odrodzonej Polsce zakłady gastro- ra n j b y li g rzy w n a m i lu b  n aw et
nomiczne „Pod Bukietem” , przyjęta w ięzien iem , m im o to nie zeszli z
została przez szerokie sfery społe­
czeństwa stolicy, jako najlepsza gw a­
rancja powodzenia tego lokalu.

[ 150 rocznicę swego istnienia, k tó -, wzbudzić w nim zainteresowanie 
ra została upamiętniona ukaza- dla polityki zagranicznej, 
niem się pierwszego z trzech to­
mów historii tego dziennika. Tom 
ten obejmuje czas od r. 1785, gdy 
John W alter rozpoczął wydawnic 
two dziennika p. t. „The London 
Daily Universal R egister". (Lon­
dyńska Codzienna Światowa Kro­
nika), tytuł po trzech latach zo­
stał zmieniony na obecny, aż* do 
r. 1841. Lata te to okres wielkie­
go rozwoju przemysłowego An-

filii zakładów gastronomicznych 
Bukietem” .

„B iała” sala —  to przywrócona do 
swej przedwojennej świetności i kra­
sy, w  stylu Ludwika X V I , najpięk­
niejsza w stolicy sala restauracyjna, 
zaś „złota” sala —  to przebudowana

i znacznie powiększona, zupełnie no­
woczesna, największa w stolicy sala

obranej przez siebie drogi.
Obecnie ukazał się w druku 

drugi tom historii „Tim es‘a“ o- 
bejmujący lata 1841 —  1844, gdy

Sposób prowadzenia w owym 
czasie wojen, w których i Anglia 
brała udział był poddawany śmia­
łej krytyce „Tim es‘a“ . W pływ p ’ - 
sma był już tak wielki, że jak mó­
wiono, „mogło ono mianować i 
obalać generałów, ministrów a 
nawet rządy".

W  r. 1855, Książę Małżonek o- 
świadczył: „niedługo w kraju nie 
będzie miejsca jednocześnie dla 
Monarchii i „T:m es‘a“ . Trzeba 
jednak oddać sprawiedliwość, iż 
swą niezwykłą potęgę wykorzy­
stywał „T im es" zawsze w obronie 
honoru i sprawiedliwości i czynił 
to z wielką lojalnością oraz poli­
tyczną bezstronnością.

W  międzyczasie zaczęła się po­
jawiać w Londynie prasa popu­
larna zarówno pod względem do­
boru treści, jak i ceny. „T im es" 
jednak, mimo grożącej mu konku­
rencji, nie obniżył swego wysokie­
go poziomu i pozostał pismem 
sfer kulturalnych i wykształco-

i u l e f ó w s i s  b e z  ż y d ó w
Znamienna uchwała R:dy Gromadzkie!

W  społeczeństwie polskim na 
terenie prawobrzeżnych osiedli 
podstołecznych wzmagają się prą­
dy antysemickie.

Wyrazem tego, m in., jest u -
i c y  w y w o ł  * > 1 ctilŁU. ńjdlUWHU ilal u

ce wzruszenie ramion r o d n ^ " i d° 'vcy> ^  marksiści twierdzili w Sulejówku, z dnia 25 bm., po-
naro- chwała nowej Rady Gromadzkie) 
srdzili w Sulejówku, z dnia 25 bm., po-

 wości wzięta na wniosek radnego, red
Hiszpanii monarchistycz*nejU±byty : l a,_°bs,Zarach przez czef-  D. Sieńskiego, treści następującej

rodowi- j zawsze 
Ostatnie okresy ;

zbyt anemiczne, aby mogły wskrz^ ™°T'yQh’ Sdzieby nie czuwała
sić zapał do walki dlugotrwałef ń  ZW‘ V " a kalumna> czyli organl‘ 
wymagającej tylu poświęceń Zre zakonsPirowana> przezna-
sztą w obozie gen. Franon „ na a celów sabotażu, wywia-
— .  5„ stki ^

- -- 3*
czą karlisci, a nawet jednostki za

du
.  ' rycu

^etronizowanego monarchy wal-| lumny wydawały się fantastycz-

angażowarie doniedawna w licz-1 w k r o c t ^ ’ w oSk^ge^ ^  
nych spiskach przeciwko monar- j do Barcel,

K O L C E  b e z

ROZ
Franco

i„-i , > — -iony ilość ocalałych i
Cńw m ° r iC! nar0d0W : czjmnych uczestników kolumnycow jest ruch wszczęty przez Fa-
langę, który pod swoimi sztanda-
1 ami umiał zjednoczyć wszystkie 
kierunki szczerze nacjonalistycz­
ne.

G R Z E G O R Z
wynosiła -  25.000. P O  Ż Y D O W S K U

M A T E R I A L I Z M  N I E  —  Jak jest po żijdowskn 
J E S T  S W Ł A  {Grzegorz?
T W Ó R C Z A  —  Nie wiem.

Ciężkie warunki walki, Łrak I *— Fitelberg.

„Rada Gromadzka w  Sulejów­
ku, dążąc do zachowania praw­
dziwie polskiego charakteru tego 
osiedla:

1. Apeluje do wszystkich w ła­
ścicieli nieruchomości Polaków, 
by nie sprzedawali domów i pla­
ców, oraz nie wynajmowali skle­
pów i mieszkań żydom,

2. Apeluje do mieszkańców Su­
lejówka, by wszelkie zakupy czy­
nili u Polaków,

3. Apeluje do Zarządu Gminy i 
Wydziału Powiatowego o nieza- 
twierdzanie planów budowlanych 
żydom na terenie Sulejów ka".

Przypuszczać należy, że za przy 
kładem Sulejówka pójdą i inne o- 
siedla podstołeczne.

dziennik pod redakcją kolejno j nych. Ta ofiara materialna za- 
dwuch Johnów Walterów, a na- służonego dziennika została nale- 
stępnie Johna Delane, wybitnego życie oceniona przez jego czytel- 
dziennikarza angielskiego, zdoby ników z, pośród inteligencji, któ- 
wa sobie wyjątkową pozycję w rzy dotychczas uważają go za wy- 
świecle dziennikarskim Anglii. | raziciela swej opinii.

Najlepsze pióra kraju chętnie | Anglia oczekuje wydania trze- 
współpracują w piśmie, wyrzeka- ciego tomu tej ciekawej historii 
jąc się nawet osobistej sławy, wielkiego dziennika. Będzie on 
gdyż artykuły stosownie do wy- zawierał wiadomości o technicz-
magań redakcyjnych nie były 
podpisywane. W  tym to czasie 
„Tim es" czynił duże wysiłki, aby 
dać swemu czytelnikowi prawdzi­
we wiadomości zagraniczne, oraz

nej o rga n izacji p ism a, k tóre  i pod  
tym  w zg lęd e m  w n io s ło  w ielk i  
w kład do d z ien n ik a rstw a  ś w ia to ­
w eg o .

F r y z je r z y  chrześcijanie
o r g a n iz u ją  sią w  Z w i ą z k u  P o ls k im

W  Z w ią zk u  P o lsk im  n a  P ra d ze  rządu  O k ręg ow eg o , m g r. E d w ard  
(B ia ło s to c k a  20) od b y ło  się  z e - i K e m n its .

PAMIĘTAJ 
O BEZROBOTNYCH  

NARODOWCACH

b ra n ie  fr y z je r ó w  ch rześc ija n  
d zie ln ic y  P ra g a .

R e fe r a t  o odżydztfiiiu h an dlu  i 
rzemiosła oras pracach Zw iązku  
Polskiego wygłosił wiceprezes Z a -

P o oży w io n ej d ysk u sji zeb ran i 
w yb rali K o m ite t. któiJy op racu je  
p rogram  p rac o d ż y d z e n io i 'y -h  
rzem io sła  fry z je rsk ie g o .


